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Dżuma w Krakowie.
(Telefoniczne depesze Słowa PolsJciego.)

Kraków, 20 stycznia.
Dr. Kostanecki ofiarą nauki.

W  zakładzie bakteoryologicznym dr. B u j w i d a  
odbywały się doświadczenia z bakteryami dżumowe- 
mi. Dr. Bujwid wraz z dr. Kostanecki.n szczepili 
bakterye dżumowe zwierzętom. W kilka dni po tych 
doświadczeniach, zachorował dr. Kostanecki, 34 lat 
liczący. Po czterodniowej chorobie, zmarł wczoraj 
rano. Jako przyczynę śmierci stwierdzono zapalenie 
płuc i zakażenie dżumowe. Miejski urząd zdrowia 
zawiadomił o wypadku namiestnictwo, które wysłało 
protomedyka, radcę namiestnictwa dr. Józefa Mo­
r u  no w ic  z a. Prof. dr. Bujwid doniósł równocześnie
0 wypadku ministerstwu, i wysłał do Wiednia dr. 
Biera z plwocinami zmarłego, celem rozbioru w za­
kładzie dr. W c i e l i  s e  lb a lim a. Dr. Bujwid zarzą­
dził również zbadanie plwocin zmarłego w swoim 
zakładzie.

Dr. Weicliselbaum wydał orzeczenie, że w plwo­
cinach n i e  z n a l a z ł  z a r a z k ó w  d ż u m o w y c h ,  
u z n a ł  j e d n a k  z a  p o t r z e b n e  d a l s z e  b a d a ­
n i e  z a p o m o c ą h o d o w 1 i k u l t u r .

Dr. Bujwid znalazł w plwocinach bakterye, po­
dobno (lo bakteryj znajdowanych przy influency, za­
paleniach ropnych i zakaźnych.

Sekcya zwłok.
Wczoraj w południe w trupiarni na cmentarzu 

zrobili sekcyę zwłok zmarłego dr. B r a u n  i dr. C i e ­
c h a n o w s k i  w asystencyi drów Nowaka i Biera. 
Przy sekcyi byli obecnymi dr. B u j w i d  i dr. Bu-  
s z e k ,  fizyk miejski.

Po sekcyi orzekł dr. B r a u n ,  że zachodzi oMre 
zakażenie nieokreślonej natury. Dr. B u j w i d  wy ­
k l u c z y ł  z a k a ż e n i e  d ż u m o w e ,  p o d c z a s g d y
1 n n i l e k a r z e  z a k a ż e n i a  d ż u m o w e g o  n i c  
w y k l u c z a j ą ,  ale jo wprost przypuszczają. Guzów 
dżumowych pod pachami nie znaleziono.

Rozstrzygną dopiero badania zapomoeą hodowli 
kultur.

Pochowanie zwłok.
Po sekcyi oblano zwłoki dr. Kostaneckiego su- 

biimatcm, obłożono torfom, zamknięto trumnę wie­
kiem metalowem i odwieziono do grobu. Z rodziny 
w oddaniu ostatniej usługi nikt nie brał udziału 
z powodu, iż dr. Buszck zarządził ścisłe odosobnie­
nie rodziny.

W  zakładzie bakteryologicznym .
Wszystkie bakterye dżumowe, któremi robiono 

doświadczenia w zakładzie bakteryologicznym, zo­
stały z polecenia dr. Meruuowicza z n i s z c z o n e .  
Zwierzęta , którym szczepiono za razk i , zabito. 
Dr. Bujwid przerwał wykłady. J e s t  zupełnie zdrów.

Rodzina ć. p. dr. K ostaneckiego.
Stan zdrowia rodziny dr. Kostaneckiego dotych­

czas jes t  zadowalniający. Na wszelki wypadek za- 
strzygnięto pani Kostaneckiej serum  antidżumowe. 
Dr. Buszek poddał całą rodzinę dr. Kostaneckiego 
ś c i s ł e j  o b s e r w a c y i .

Państwo Kostaneccy mieszkali przy ul. Siemi­
radzkiego pod 1. 5. Celom przeprowadzenia ścisłego 
odosobnienia, przewieziono całą rodzinę dr. Kostane­
ckiego z mieszkania do szpitala Bonifratrów na Kaź­
mierzu.

Zarządzenia dr. Merunowicza.
Dr. Mcrunowicz doniósł ministerstwu, żo dr. 

Kostanecki umarł na ostrą chorobę zakaźną. Na go­
dzinę szóstą zwołaną została sekcya sanitarna miej­
ska. W  obradach wziął udział dr. Merunowicz.

Urzędowe dementi.
W iedeń, 20 stycznia. (T . B . lc.). Wiener Abend  

Post p is z e : Onegdaj zmarł w Krakowie asystent
Instytutu hygienieznego Uniwersytetu Jagiellońskiego 
dr. Napoleon Kostanecki, który przed kilku dniami 
zachorował wśród objawów wysokiej gorączki i za­
atakowania płuc.

Ponieważ przedtem przez pewien czas zmarły 
brał udział w bakteryologicznych pracach dra Buj­
wida, przeto wydzielmy z płuc zmarłego poddano 
jak  najbardziej dokładnemu zbadaniu zarówno w łiy- 
gienicznym Instytucie w Krakowie, jak  też, mianowi­
cie wczoraj wieczorem, — w Instytucie patologicznym 
pui.wersjtetu wiedeńskiego. Przy badaniu, dokonancin 
prze2  profesora W e i c h s e l b a u m a  oraz zawodo­
wych bakteryologów Instytutu, stwierdzono z c a ł ą  
S t a n o w c z o ś c i ą ,  żo w p l w o c i n a c h  (sputium )

z m a r ł e g o  a b s o l u t n i e  n i e  m a  b a k c y l ó w  
d ż u m y .  Sanitarno policyjna obdukeya, która stoso­
wnie do przepisów ustawy będzie przeprowadzoną, 
stwierdzi przyczynę śmierci.

Wiedeń, 20 stycznia. Wiener Abendpost p isze: 
Wczoraj umarł w Krakowie asystent higienicznego 
instytutu dr. K o s t a n e c k i  przy uniwersytecie J a ­
giellońskim.

Ponieważ zaś przed kilku dniami zachorował on 
wśród objawów wysokiej gorączki i silnej afekcyi 
płuc, a przez jakiś czas przedtem brał udział w ba- 
kteryologicznycii pracach dr. Bujwida, przeto poddano 
wydzieliny płuc jego zarówno w liygienicznym insty­
tucie krakowskim, jakoteż wczoraj wieczorem w pa­
tologicznym instytucie uniwersytetu wiedeńskiego, jak 
najdokładniejszemu badaniu.

Badania te, przedsięwzięte przez kierownika 
instytutu prof. W c i c h s e l  b a u m a  i kilku zawód® 
wych baktoryologów, wykazały z niculegającą żadnej 
wątpliwości stanowczością, żo w plwocinach zmar­
łego n i c  m a  a b s o l u t n i  o z a r a z k ó w .  Przyczyna 
śmierci oznaczona zostanie na pewno po sanitarno- 
policyjncj obdukcyi, mającej się dokonać według 
przepisu.

Kraków, 20 stycznia. (T . B. Jc.) Dr. K o- 
s t a n e c k i ,  asystent w tutejszym instytucie bakte- 
ryologicznym profesora Bujwida, który w ostatnich 
czasach oddawał się stmlyowaiiiu zarazków dżumy, 
umarł onegdaj po krótkich cierpieniach, wśród obja­
wów podejrzanych, kliniczne badanie i sekcya zwłok 
dały pod względem istnienia zarazy rezultat ujemny; 
stwierdzono z a k a ż e n i e  s t  r  e p t  o k o k a m i.

Zwłoki przy zastosowaniu nadzwyczajnych środ­
ków ostrożności pochowano na tutejszym cmentarzu, 
rodzinę zmarłego izolowano i internowano w tutej­
szym szpitalu, a instytut hakteryologiczuy po zni­
szczeniu wszystkich bakiezyj i zabiciu wszystkich 
tam znajdujących się zwierząt zamknięto na czas 
nieograniczony.

Panika w Wiedniu.
Wiedeń, 20 stycznia. Wiadomość o rzeko­

mym wypadku dżumy w Krakowie wywołała tu wiel­
kie zaniepokojenie, jakkolwiek ponowne badanie plwo­
cin, dokonane przez prof. W e i c h s e l b a u m a ,  
P a l t a u f a  i G li o n a  dało rezultat ujemny, tj. nie 
znalazło żadnych bakcylów dżumowych. Tutejszy in­
stytut bakteryologiczny przesiał jednakże, dla wszel­
kiej ostrożności, pewną ilość serum  antidżumowego 
do Krakowa.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S i ł o w a  P o l s k i e g o 44.

Nowy gabinet Koerbera.
W iedeń, 20 stycznia. Wczoraj wieczorem 

ogłoszoną została półoflcyalnie lista nowego gabinetu, 
zupełnie zgodna z tą, jaką podało Słowo Polsłcie 
przed kilku dniami. Z wyjątkiem dra P i ę t a k a  
składa się nowy rząd wyłącznie z urzędników.

Szef gabinetu dr. K o e r  b e r, b. minister spraw 
wewnętrznych w gabinecie lir. Clary pgo, znany jest 
już z poprzedniej swej działalności. Byl, jak  wia­
domo, duszą gabinetu Clary’ego.

Nieśmiertelny lir. W c l s e r s h e i m b  i ustępu­
jący obecnie kierownik Rady ministrów dr. W  i 11 e k, 
zatrzymują swe teki.

Nowy minister sprawiedliwości, br. S p e n s -  
B o d e n ,  jes t  potomkiem bardzo starej szkockiej ro­
dziny szlacheckiej, której zamek starodawny Boddem- 
Castle widzieć jeszcze dziś można około Peterhoadhi, 
jako ruinę. Urodzony w r. 1835, przebył karyerą 
sądowniczą w zwykłym porządku rzeczy. 0(1 r. 1891 
do r. 1893 był szefem sekcyjnym w ministerstwie 
sprawiedliwości, poczem powołano go na stanowisko 
namiestnika Moraw.

Nowy minister rolnictwa, lir. G i o v a n e l l i ,  
urodził się w r. 1847. J e s t  zawodowym prawnikiem. 
Od r. 1892 zasiadał jako radca dworu w trybunale 
administracyjnym.

Nowy minister handlu, bar. C a l l - R o s e n -  
b u r g ,  ma za sobą wyłącznie dyplomatyczną karyc- 
rę. Urodzony w r. 1849; po ukończeniu akademii 
orjontalnej, przydzielony został do poselstwa austr. 
w Teheranie, poczem został wicekonsulein, z kolei 
piastował urząd dragomana przy ambasadzie w Kon­
stantynopolu, następnie przeniesiono go do ambasa­
dy austr.-węg. w Berlinie, wreszcie mianowany zo­
stał w r. 1895 nadzwyczajnym posłem w Sofii.

Od czasów P r a ź a k a  nie było, jak  wiadomo, 
w żadnym gabinecie czeskiego ministra-rodaka.

W obecnym gabinecie zasiadać będzie taki

Landsm dnnm inister w osobie dotychczasowego szefa 
sekcyi, dra R e z e k a .  J e s t  to Benjaminek w obecnej 
Radzie ministrów.

Ur. w r. 1853, pclnil przez pewien czas obo­
wiązki suplenta w czeskich szkołach średnich, na­
stępnie był do r. 1882 nadzwyczajnym, a od r. 1888 
zwyczajnym profesorem na Uniwersytecie czeskim 
w Pradze. R e z o k  odznaczył się specyalnie pracami 
w dziedzinie historyozofii Austro-Węgier, Za rządów 
lir. Kaz. B a d e n i  e go ,  został w r. 1890 powołany 
do ministerstwa oświaty i wyznań, następnie pod 
T h  u n e m  awansowa! na szefa sekcyi, a dopiero 
przed kilku tygodniami otrzymał godność tajnego 
radcy.

Działalność naukowa i publiczna nowego mi­
nistra dla Galicyi dra Leonarda P i ę t a k a  znaną 
jest wam dobrze.

Nowy gabinet przystąpi bezzwłocznie do cię­
żkiej pracy. Pierwszym jego krokiem będzie, jak 
wiadomo, zwołanie koiifercneyi ugodowej, którą już 
dziś ostro zwalczają Szencrcrowcy.

Organ tych panów pisze w numerze wczoraj­
szym: „Cokolwiek będzie uchwalone na tej konfe­
r e n c j i — wojna domowa przecież dalej trwać będzie” .

I socyaliści nie rokują konferencji powodzenia, 
żądają jednak zastępstwa w składzie konferencji, 
ponieważ i w ich klubie zasiadają posłowie z Czech 
i Moraw.

Yalerland donosi, że parlament będzie w ka­
żdym razie zwołany, bez względu na wynik konfe­
rencji ugodowej.

Czesi żąnają , aby obrady konferencji t o c z y ł y  
s i ę  jawnie.

Bem onstracye w Hiszpanii.
Barcelona, 20 stycznia. W Jumilli (prow. 

Murzia) przyszło do poważnych domonstracyj ludno­
ści, która odmówiła płacenia podatków.

W ojna Anglii z Transvaalem.
J iO ndyn , 20 stycznia. Krytyk wojskowy T i­

mes a oblicza siły angielskie nad Tugeią jak  nastę­
puje: Główna kolumna pod dowództwem gen. W a r - ,  
r e n s a  liczy 12.000 piechoty, 1500 kawaleryi, 30 
dział i 6 pięciocalowych haubic. Oddział gen. B u 1- 
1 e r  a posiada 7000 piechoty, 18 haubic i kilka dział 
Maxime’a. Gen. C l a r y  pozostał z resztą wojska 
pod Colenso.

Bullor i Warrcns powinni się połączyć nad 
rzeką Blauwbank w oddaleniu 8 mil od Ladysmith.

Londyn, 20 stycznia. Daily Teleyraph donosi 
z Speaimansfarm, że wczoraj rano zaczęło znowu 
ostrzeliwać linię Boerów bateryami haubicowemi.

Capstadt, 20 stycznia. „Biuro Reutera" do­
nosi, źc Boerowie zniszczyli mosty kolejowe i prze-, 
pusty wodne między Steynsburg i Kromhoogte, kto-' 
rato miejscowość jes t  o 11 i pół mili oddalona od 
Stcynsburga. Koło Stormberg zniszczono również 
część linii kolejowej i kilka przepustów wodnych.

Londyn, 20 stycznia. Dzienniki donoszą, że 
■zarządzoną została natychmiastowa mobilizacya 8 dy­
wizji.

Otruta rodzina.
Lip sk ,  20 stycznia. Wczoraj znaleziono tu 

w mieszkaniu całą rodzinę robotniczą, złożoną z mał­
żeństwa i dwojga dzieci, bez życia. Stwierdzono, że 
powodem śmierci było otrucie.

Stan powietrza.
Wiedeń, 20 stycznia. Znaczne opady wogóle, 

zwłaszcza w krajach alpejskich. Na wybrzeżach 
północnych Adryatyku sroży się silny bora. Pochmur­
no, zimno. Z obrębu kolei państwowych: Przemyśl 
— 0'2, śnieg; Czerniowce — 15, pochmurno; Schoen-, 
berg — 2G,  pochmurno; Cheb — 0'1, pochmurno; 
Nowy Targ — 1'2, śnieg; Aussoe 0°, śnieg.

Zmiana gabinetu.
W iedeń, 20 stycznia. Cesarz przyjął łaska­

wie dymisję dra W i t  t e k a  ze stanowiska przewo­
dniczącego w Radzie ministrów i zamianował dra 
K o e r b e r a ,  prezydentem ministrów i kierownikiem, 
ministerstwa spraw wewnętrznych.

Następnie zamianowali zostali: H a r t e l  mini­
strem oświaty, S p c n s - B o d c u sprawiedliwości, 
B o e h m - B a w e r k  skarbu, C a l i  handlu, dr. W i t - ,  
t e k  kolei, G i o v a n e l l i  roluict., W c l s e r s h e i m b  
obrony krajowej, a dr. P i ę t a k  i dr. R e z e k  mini­
strami bez teki.

Dr. C l i ł ę d o w s k i  otrzymał godność tajnego 
radcy. Dotychczasowi kierownicy ministerstw powra­
cają na swoje stanowiska szefów sekcyjnych.



W iedeń, 20 stycznia. Wiener Zlg. ogłasza 
odręczne pism A. cesarza, odnoszące się do zmiany ga­
binetu. W piśmie do dr. W i t  t e k a  wyrażone jes t  
jpelne uznanie i gorące podziękowanie za ponownie 
7, patryotycznem i wypróbowaueni w wierności po­
święceniem wyświadczone znakomite usługi. Także 
uwolnieniu poszczególnych kierowników ministerstw 
[towarzyszy wyraz uznania za wyświadczone usługi.

&ejm węgierski.
Budapeszt, 20 stycznia. Posłowie przyjęli 

przedłożenie o poborze rekruta na r. 1900. W prze­
biegu dyskusyi odparł minister br. F e  j e r y  a r y  
ataki skrajnej lewicy na oficerów. Na żądanie posła 
Barty, żeby minister wytłumaczy! się z powodu rze­
komego podwyższenia prczcnoyjnogo stanu armii, 
odpowiedział br. Fejeryary, że o tern nic nie wie,

Zniesienie wyroku ćmierci,
W iedeń, 20 stycznia. Trybunał kasacyjny 

zniósł wyrok, wydany na Ifaryę Kutschera, która za 
Itopelnienie morderstwa przez pastwienie się nad 
własnein dzieckiem, skazana została na śmierć, i 
zmienił go na karę H-letniego ciężkiego więzienia 
za zabójstwo. Według opinii dzienników, zostało tu 
zastosowane nadzwyczajno złagodzenie, ponieważ za 
zabójstwo krewnych wyznaczoną jes t  kara od 10 do 
20 ł a t

Uszkodzenie turrln.
W i e d e ń ,  20 stycznia.. Z powodu uszkodzenia 

preszburskiego tunelu, zatrzymały koleje węgierskie 
przewóz towarów na linii Marchegg lTeszburg. Trans­
port osób i pakunków odbywa się tam za pomocą 
przesiadania, ewentualnie przenoszenia pakunków. 
Pociąg osobowy wychodzący z Wiednia o godzinie
7‘55 wieczorem, dobiega tylno do iUarchegg. Trans­
port podróżnych i pakunków z Wiedaia do Budape­
sztu i po za Budapeszt odbywa s ięgną Bruck; tą  
samą rutą transportuje się także towary i posyłki 
pospieszno.

--------------»->—h «—*-------------
Wiedeń, 20 stycznia. Wien. Zlg. donosi: Ce­

sarz nadał dyrektorowi urzędu pocztowego w I Ta­
ko wie, Aleksandrowi Dawidowskiemu, przy' przenie­
sieniu go na własną prośbę w stan spoczynku tytuł 
i charakter radcy rządu z uwolnieniem od taksy, 
i Kierownik ministerstwa handlu zamianował kon­
trolom pocztowego Frydolina W a ś k o  w s i ; i  e g o  
starszym kontrolerem we Lwowie.

Obwieszczenie ministerstwa skarbu zarządza  
utworzenie nowego okręgu szacunkowego dla poda­
tku osobisto-dochodowogo dla nowo utworzonego  
staroslwa w  Przeworsku.

W iedeń, 20 stycznia. Oncgdaj odbyto się tu 
zgromadzenie stowarzyszenia dla popierania intere­
sów kupieckich, które przyjęło wniosek, ażeby prosić 
Izby handlowo-przemyslowe o zajęcie kategorycznego 
stanowiska przeciwko projektowi ustawy, wniesione­
mu przez komisyę przemysłową Izby posłów, zmie­
rzającemu do tego, ażeby zakres przemysłowy po­
dróżujących agentów handlowych znacznie ograniczyć.

Budapeszt, 20 stycznia. Wynikłe wskutek 
postanowień dclegacyj podwyższenie wydatków w pre­
liminarzu wydatków obliczono na 8'2 milionów, po 
odciągnięciu preliminowanej nadwyżki netto G'4 
miliona.

Rzym, 20 stycznia. Były prezydent senatu 
Farini umarł.

Berlin, 20 stycznia. Jako następcę ministra 
wojny Gosslcra, który zamierza ustąpić, wymieniają 
szefa oddziału inżynieryi gen. von der Goltz.

T eatr.
(„Wielkie figury'1, lomedya w 3 altach Adolfa W a­

lewskiego.)
Zdaje się, że życic straciłoby połowę swego, 

uroku, gdyby nio można było kogoś, bodaj w naj­
lżejszy sposób lekceważyć. Arystokratyczny folblut, 
który pędzi pasożytniczy żywot na ciclo społcczncm, 
traktuje z góry urzędnika, który wśród stosu aktów 
biurowych spełnia funkcyę dobrze nakręconego kó­
łeczka w maszynie; urzędnik wydyma się wobec 
małego przemysłowca, który reprezentuje w społe­
czeństwie silę wytwórczą i dostarcza mu nowych 
wartości gospodarczych: przemysłowiec nakoniec wy­
soko zadziera głowę nad prolctarynszem, na które­
go cierpliwych barkach wznosi się cały ten mister­
ny gmach, ozdobiony u szczytu wieżyczką przywile­
jów, przysługujących tylko wybranym wśród milio­
nów. J e s t  jakaś skostniałość w tych pokładach, któ­
re mogą się utrzymywać tylko silą głupoty, owego 
wypróbowanego cementu, spajającego w „harmonij­
ną" całość pana i sługę, plantatora i niewolnika, 
wyzyskiwacza i ofiarę. Od samego wierzchołka, aż 
na dól, jakby stopniami schodów niewidzialnych, 
toczy się pogarda i czołobitność, chociaż poczciwy 
p. Walewski twierdzi, że to wszystko „jedna ro­
dzina".

Gdyby komedyopisarz mógł trzema aktami dra­
matu przeczyścić powietrze, jak  błyskawicą, nic s ta r­
czyłoby rąk całego świata do oklasków.

Ale takie rzeczy naprawiają się tylko w ognin 
dramatów dziejowych, więc i dobro chęci p. W a­
lewskiego pozostaną martwym protestem, tern har­
dziej, że im daleko do siły piorunu. Komcdya jego 
rozgrywa się w rodzinie urzędniczej. Panuje tu 
błyszczący niedostatek, a rówcześnie arystokraty­
czna duma z powodu „złotego kołnierza", jaki uosi

ojciec rodziny i naiwnie nierozumna pogarda dla 
ludzi, stojących na towarzyskiej drabinie o jeden 
stopień „niżej". Komedyopisarz wprowadza na takie  
tlo romans pomiędzy córką dygnitarza biurowego i 
młodym kupcem „z przeciwka", maluje jaskrawemi 
barwami walkę, jaką stacza popęd serca z cliińszc/.y- 
zną przesądów kastowych i nakoniec wieńczy tę w al­
kę z wycie/A im epilogiem, spajając zo sobą ślubnym 
węzłem  uroczą przedstawicielkę świata „wielkich  
figur" z przedstawicielem św iata  „małych figur".

K w estya  je s t  bardzo stara i n iestety jeszcze  
ciągle nowa. N a korzyść jej rozwiązania w duchu 
postępu agitowało B ó g  n ie  ilu autorów. Komcdya  
należy m ę c  do rządu tendencyjnych dzieł sztuki, 
osnutych na tle spolecznem, co także podobno wy­
szło z mody, ustępując pokornie miejsca literaturze,  
która zajmuje się  już tytko badaniem „czystej du­
szy", tak, jakby ona nie tkwiła korzeniami swoimi 
w stosunkach społecznych. Utwór p. W alewskiego  
zyskałby wiele na tein, gdyby nio był tak przełado­
wany matcryałem kaznodziejskim i gdyby autor po­
przestał na sensie  moralnym, który wypływa z sa ­
mych syttiacyj, oszczędzając słuchaczowi zbytecznych  
i prymitywnie przyrządzonych odsylaczów.

Oprócz tego można byio zrezygnować z epizo­
dów trywialnych, obrachowanyeh na najgrubszy smak, 
i uważać, aby naiwność byki wszędzie odpowiednio  
naiwną. Po za tern komcdya p. W alew skiego  byłaby  
wcalo nio złym obrazem obyczajowym, kopiującym  
dość wiernie życie. Nie byłby to jeszcze  zapewne ty­
tuł do nieśmiertelności, ale któż widział n ieśm iertel­
ność w  mundurze?

Z artystów, grających „W ielkie figury", jedna  
panna C z a p l i ń s k a  mmla sposobność stworzyć po­
stać zajmującą, najładniej była odegrana scenka  
oświadczyn miłosnych, w której znakomita artystka  
miała bardzo inteligentnego i intuicyjnego partnera  
w  p. S o s n o w s k i m .  Poprawnie odegrali swoje  
role: pp. F iszer, Cichocka, Gostyńska, Feldman,
Chmieliński, Jankowska, Wostrowski, Nowacki, W y ­
socki, Rybicka, Alo to już były samo szarej postacie

Ciekawa rzecz, czy bodaj jeden radca po wczo­
rajszej komedyi pozwoli wyjść córce za  kupca —  
naturalnie bogatego? A . Chołonicioslń.

Zapiski literackie i artystyczne.
„Iris", orgau Kola literacko-artystycznego, prze­

obrażony od Nowego Roku na dwutygodnik, rozwija 
się bardzo pomyślnie, jak świadczą wydane dotychczas 
dwa numery tego wydawnictwa. Tetmajer, Stanisław  
Bolza, Władysław Mickiewicz, dr. .łan Stella-Sawieki, 
z młodszych Izydor Kuncewicz, Adam Stodor, Cza- 
pelski i Neuliauser, złożyli się na udatną całość pier­
wszych dwóch zeszytów, dających jasny i przedmioto­
wy zarazem obraz miejscowego ruchu literacko-artysty- 
czuego. Bezprzykładnie niska cena przedpłaty (ośm ko­
ron rocznie, dwie korony kwartalnie), winna zachęcić 
jak najszerszy ogól do gorliwego popierania publika- 
cyi, jedynej w  swoim rodzaju, a wielce potrzebnej 
w rozpolitykowanem naszem społeczeństwie. Jak się  
dowiadujemy w  ostatniej chwili, od dnia pierwsze®  
kwietnia b. r. będzie Ir is  tygodnikiem. Redakcya i ad- 
ministracya pisma mieszczą się w  Kole literacko-arty- 
styczuem (gmach teatralny, I. piętro).

„Krytyka", krakowski miesięcznik literacki i 
społeczny, rozpoczął drugi rok istnienia. Redakcya 
określa w teu sposób swoje zadanie: Pragniemy, aby 
treść naszego pisma odpowiadała w zupełności tytułowi 
widniejącemu na okładce. Hasiem naszem, z którem 
w życie wstępujemy, jest ta wielka prawda: Niezado­
wolenie jest największą z cuót, ponieważ jest począt­
kiem postępu! Obecny stan świata, stan pojęć ety­
cznych, społecznych, politycznych, filozoficznych i este­
tycznych dosyć chyba daje powodów ilo niezadowole­
nia! Po wszystkich rynkach i rogach ulic stoją pozła­
cane cielce i gliniane bałwany, którym ludzie z zawią- 
zanemi oczyma modlą się i kadzą —  i z życia swego  
i cudzego składają ofiary. Pragniemy pomnożyć zastęp 
tych, co otwierają oczy ślepych i walą gliniano bał­
wany. Krytyka panujących pojęć i urządzeń, krytyka 
zasadnicza, spokojna, uaukowa, ale ostra i niezawisła,  
posłuży nam za środek.

Niezawisłość sądu podnosimy przedewszystkiem. 
Nie służymy i nie chcemy służyć żadnej party i, ża 
dnemu stronuictwu, z jednej strony nie chcąc zacie­
śniać naszego stanowiska, z drugiej —  wychodząc 
z zalozenia, że na konstrukcj ę dzisiaj jeszcze za wcze­
śnie. Dla każdego, kto widzi zte i umie spokojiiio, po­
ważnie a bystro źródeł jego szukać, stoją lamy nasze­
go pisma otworem. Atoli zasadniczy krytyczny chara­
kter naszej pracy zbliża nas w  pierwszym rzędzie do 
tych stronnictw, któro na obecuy stau uajkrytyczniej 
się zapatrują, wśród których najwięcej niezadowolenia 
i —  co za tem idzie —  najwięcej gorącego pragnienia 
postępu.

Krytyką naszą pragniemy objąć całokształt istnie­
jących stosunków i pojęć. Równej są dla nas wagi za­
gadnienia społeczne, ekonomiczne i polityczne, jak i 
filozoficzne, etyczne i estetyczne: wszystkie wedle sil 
i czasu poddawać będziemy gruntownemu rozbiorowi 
i ocenie".

U U O N I K A .
Do dzisiejszego numeru dołączamy 3 arkusz 

powieści H. G. W e l l s a :  „Człowiek niewidzialny“.
Dr. W ładysław  Katuld, asystent długoletni 

najznakomitszego okulisty europejskiego dr. Gałęzową­

skiego i były przyboczny lekarz szacha perskiego, bawi 
obecnie we Lwowie. Przybył z Persyi na kilka dni do 
naszego miasta, a gości go dr. Podlewski.

W  sprawie wyboru posła na Sejm z mia­
sta Lwowa odbyło się wczoraj wieczorem walne zgro­
madzenie lekarzy lwowskich, które uchwaliło postawić 
kandydaturę dra S t r o y i  o w s k i e g o i solidarnie ją 
popierać.

Ankieta dla taryf na drzewo, naftę i cukier, 
zwołana przez Wydział krajowy wskutek uchwały kraj. 
Rady kolejowej, rozpoczęła wczoraj swe obrady.

Linia telefoniczna pomiędzy Lwowem a Wie­
dniem dotychczas przerwana.

Z  armii. Starszymi lekarzami w stanie czyn­
nym mianowani jednoroczni ochotnicy, tytularni ka­
prale: Roman Klęsk i Eugeniusz Rola-Klosowski 13 
pp., Kazimierz Budzyński 7 pp., Zygmint Wodecki 17 
p. obr. kraj. i Piotr Szadkowski 3 p. obr. kraj.

Wiener Zeituny  ogłasza: Cesarz zarzą­
dzi! przeniesienie majora Klemensa Nottesa z pułku 
piechoty obrony kraj. nr. 40 w Hohonmautli, do pułku 
piechoty obrony krajowej nr. 35 w Złoczowie.

Pierw szy wieczór kw artetow y towarzy­
stwa muzycznego odbędzie się w poniedziałek 22 bm. 
Profesorowie konwrwatoryuin pp. Kun, Wolfstahl, 
Sladek, Jackl i p. Bereźnicki wykonają słynny kwar­
tet smyczkowy Beetliovena f-dur i Brahmsa kwartet 
fortepianowy g-moll, a panna Zofia Naimska uczennica 
prof. Michałowskiego i Leszetyckiego, zaszczytnie 
znana ze swych występów w Wiedniu odegra kilka 
utworów fortepianowych. Członkowie Towarzystwa 
muzycznego nabywać mogą dwa bilety po połowie ceny.

U roczysty poranek odbędzie się jutro o go­
dzinie 10'/2 rano staraniem Stuw. robot. „Przyszłość"
1 „Sila“ w n o w o  o t w a r t y m  w s p ó l n y m  l o k a l u  
przy ulicy Sykstuskiej 1. 17, parter (w podwórzu). Te­
goż dnia wieczorem odbędzie się wielka zabawa ta­
neczna.

Z izby sądowej. Wczoraj popołudniu nie bylo 
rozprawy przeciw p. Jackowskiemu o zbrodnię oszczer­
stwa, ponieważ radca Pliilipp, zasiadający jako wotanf, 
chwilowo zaniemógł. Dzisiaj rano o godz. 9 nastąpi 
dalszy ciąg rozprawy.

Samobójstwo. Wczoraj po południu powiesił 
się w piwnicy gmachu uniwersyteckiego woźny tam­
tejszy, Błażej Haliuiak. Zawezwano natychmiast bawią­
cego podówczas w  gmachu uniwersyteckim prof. dru 
Prusa, który dokonał operacyi przy pomocy docenta 
dra Gabryszewskiego i dra Welira. Zapomocą welie- 
rowskiego cięcia otworzono klatkę piersiową samobójcy, 
a nie naruszając płuc aui pleury, otworzono również 
worek sercowy i zaaplikowano masaż serca. Równo­
cześnie też zarządzono za pomocą miecha sztuczno od­
dychanie i iufuzyą soli w  żyły dla ożywienia obiegu 
krwi. Usiłowania te jednak były bezskuteczne, bo clioć 
serce poczęło się kurczyć, lecz zanadto słabo, by w y­
wołać obieg krwi, zupełnie już zaiirzeplej.

Wedle zeznań żony denata, Maryi, Haliniak od 
dłuższego czasu nosił się z zamiarem odebrania sobie 
żyeia. Przestraszała go rzekomo ta myśl, że z powodu 
nałogu ma utracić swe miejsce woźnego. Wczoraj więc 
przed godz. pól do 4  popołudniu wyszedł z swego po­
mieszkania zabierając z sobie klucze od piwnicy. Żona 
nio przeczuwając niczego, gdy już po 4  godzinie nad­
szedł czas zapalania lamp, a męża nie było, zeszła do 
piwnicy i tam znalazła go już martwego.

Zwłoki odstawiono do instytutu patologicznego.
Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 

było —  l/ z 0 R. W nocy spadł śnieg. Odwilż niewyklu­
czona.

Garibaldi, którego najmłodszy syn Manlio 
zmarł na Rivierze włoskiej, w pobliżu San Remo, trzy­
krotnie wchodził w  związki małżeńskie. Z pierwszego 
małżeństwa z Anittą, którą poślubił w Ameryce, miał
2 synów: Menottiego i Ricottia i córkę Tcresitę. 
W r. 18G0 ożenił się wielki rewolucyonista z córką 
starożytnego rodu medyolańskiego, hrabianką Raimoudi, 
z którą się w r. 1879 rozwiódł. Po raz trzeci ożenił 
się ze swą kuzynką, z którą miał przedtem dwoje 
dzieci: zmarłego niedawno Maulia i córkę Clelię. Par­
lament włoski wyznaszyl 5 dzieciom Garibaldiego 
i ostatniej jego żonie, roczną peusyę, w kwocie
10.000  lir.

Ladysmith. Jak wiadomo, najważniejsza twier­
dza w Natalii, której losy ważą się obecnie, otrzymała 
swoją nazwę od pięknej lady, żony generała angiel­
skiego. Do nazwy tej przywiązana jest następująca 
historya: Kiedy w  r. 1842 rozpoczęła Anglia wojnę
z Holendrami o Natal, gubernator angielski sir Harry 
Smith, rozbił obóz około warowni w sercu Natalu. Gdy 
warownia ta wpadła w ręce Anglików, geuerał obsa­
dził ją załogą angielską. Pewnego dnia, pośród nudzą­
cego się wojska, stanęły niespodziewanie dwie czarno­
okie Katalonki, pełne smutku i przerażenia. Dodać na­
leży, iż wśród ludności napływowej Afryki południo­
wej, znajdują się potomkowie pierwszych kolonistów 
portugalskich i hiszpańskich. Oczywiście oficerzy an­
gielscy zaczęli po kolei płonąć miłością ku pięknym  
Hiszpankom, a przykład tym razem spadł z góry. Ge­
nerał Harry Smith pojął jednę z tych pięknych cór 
Katalonii, a wkrótce ,.lady“ Smith stała się benjamin- 
kiem calcgo obozu. Stąd bezimienna dotychczas forteca 
otrzymała nazwę Ladysmith.

Tunel na kable telefonowe zaczynają te­
raz budować w  Chicago, gdzie dotychczas 150 lub wię­
cej drutów telefonicznych, w  jednej wiązce kładziono 
po prostu w  głębokości 0 -5 m. w ziemię, co przy no­
wych budynkach, często było przyczyną uszkodzeń dru­
tów telefonicznych. Tunele te są 1 ‘25 m. szerokie, 
2 -25 m. wysokie i leżą 10 ni, pod powierzchnią ulic.
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Pożar pałacu. Słynny palne Józefa Pnlitzera, 
niiiioilf ro w N c,vyin Jorku, uległ w ubiegły wtorek 
pożarowi i stał się całkowicie pastwą rozszalałego ży­
wiołu. Właściciel pałacu był podówczas w Xowyin Jor­
ku wraz zo swoim najstarszym synem nieobecny. Żona 
milionera 7, tioigiem dzieci ledwie zdołała, uratować 
życie. Z olbrzymiego pałacu pozostały tylko opalone 
niury. Galeryę najwspanialszych obrazów, olbrzymią 
bibliotekę i mnóstwo innych cennych przedmiotów zni­
szczył ogień doszczętnie.

Nowoczesny Monte Christo. Tukiem mia­
nem może się nazwać senator W. A. Clark, którego 
prawo do zasiadania w senacie zakwestyonowano.  
Clark, krezus Montany, w stosunkowo bardzo krótkim 
czasie (przed dziesięciu laty był jeszcze biedny, jak 
mysz kościelnn) doszedł do olbrzymiej fortuny. Osoby, 
która się cieszą zaufaniem „miedzianego króla“ powia­
dają, że dochody jego z fryszerek miedzi w Montanie, 
Ary zonie i Nowym Meksyku, przynoszą mu najmniej 
30.000 dolarów dziennie, co znaczy na minutę 50 zł. 
czyli 1 0 — 11 milionów rocznie. Tym sposobem 
przewyższa Clark pod względem dochodów nawet 
takich krezusów, jak Yanderbilt, Rochefelicr, Astor i 
Gould.

Syn Crispi.egO. Rzymski sąd karny rozpatry­
wał, jak wiadomo, sprawę Ludwika Crispiego, syna b. 
prezydenta ministrów włoskich. Pomimo wykształcenia 
uniwersyteckiego, młody Crispi objawiał zawsze jak 
najgorsze skłonności. Wiecznie w diugacli, wiecznie 
w poszukiwaniu pieniędzy, młodzian ten już przed 
paru laty odsiedział parę tygodni więzienia za sprze­
danie listew poufnych ojca śmiertelnemu jego wrogowi 
politycznemu, Giolittiuinu. Przed paru laty Ludwik 
Crispi zawarł znajomość z podstarzałą już lir. di Cel- 
lure. Przyjaźń skończyła się tein, że Don Juan, po obe­
znaniu się ze zwyczajami domu, Wprowadzi! kiedyś do 
sypialni hrabiny rzezimieszków, którzy zabrali klejno­
tów na 200 .000  lii ów. Sprawa się wydala, a Crispi 
uciekł do Ameryki południowej. Sąd karny skazał 
syna b. prezydenta ministrów zaocznie na cztery lata 
więzienia.

W ielki syndykat angielskich fabryk wyro­
bów bawełnianych z kapitałem 8,017.031 fuut. szter. 
został zawiązany przez GO fabryk, które razem stano­
wią 85%  całego bawełnianego przemysłu W. Brytanii. 
Podług oświa leżenia syndykatu nie chodzi im o zmo­
nopolizowanie cen na sposób amery kański, ale o umniej­
szenie kosztów admiiiistraeyi przez zcentralizowanie i 
o rozumny i systematyczny sposób prowadzenia in- 
teiesów.
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Listy z Krakowa.
Kraków, 18 stycznia.

(Pożegnanie j i  9i\mo,szkou'aj. — Oblubienica morza■— 
1’. Krzyżanowska w Krakowie. — „Sybir11 i publi­

czność. —  Słówko o krakowskiej prasie.)
Śledząc od niedawna dopiero za artystyczną 

indywidualnością najsympatyczniejszej naszej arty­
stki, p. Wandy Sieinaszkowej, nie mogę, tak jak  p, 
Estreicher, napisać kroniki jejlcenicznyeii występów. 
Ale kto wie, czy to nie za wcześnie wobec żegnanej 
z największym żalem przez cały inteligentny Kra­
ków, artystki. P. Siomasźkowa i dziś jeszcze nie 
jes t  indywidualnością skończoną, aic wyborną silą, 
która do wysokich wyżyn sztuki dojść może, bo 
sztukę odczuwa, rozumie nowe jej prądy, nie gardzi 
odtworzeniem starannem żadnej postaci, podkreśle­
niem żadnego psychicznego momentu, któryby mógł 
pizyezynić się do jej uwydatnienia,. Słowem jest to 
kobieta o wielkiej inlcłigeneyi i silacm uczucia, która 
w dodatku ma niesłychany wdzięk wrodzony, mło­
dość, urodę, silę, i dzięki tym właściwościom nigdy 
roli nie popsuje, zawsze da widzowi szereg estety­
cznych i przyjemnych wrażeń, a niekiedy zostawia 
niezatarte wrażenie szczerej życiowej prawdy i na­
miętności. Publiczność krakowską pożegnała, p. Sie- 
maszkowa w jednej z najlepszych swych ról w t ra ­
gicznej i swojskiej roli Magdy z „Zaczarowanego 
koła'*, z której siła i prostota artystki stworzyła 
klasyczny tyj) chłopskiej namiętności i rozdzierają­
cego pieiś wieśniaczą bolo.

Na drugie przedstawienie pożegnalne dyrckcya 
teatru wybrała „Oblubienicę morza11, aby artystka 
Mt tej mistycznej córzo północy, przypomnieć nam 
mogła różnostronnośe swego talentu.

Korzystam z tej sposobności, aby pomówić o 
Ibsenowskim dramacie, który przy pierwszcin przed­
stawieniu w korespondenryi mojej po-miuąlom.

W „Obiulicnicy morza“ lepiej, niż w innych 
dramatach zaznacza się charakter mistycyzmu Ibse­
na, ściśle połączonego z motywami społecznymi i 
opartego na realistycznym gruncie. Ellida zostaje 
żoną doktora Wangla; macochą dwóch jego córek, 
dlatego, że życic nie przedstawiało dla niej innego 
wyjścia z sierocego losu, osamotnionej kobiety. Stoi 
zatem przed nią zwykła szara dola kobiety, która 
wyszła za mąż z rozsądku i ciągnąć musi przez ży- 
cio cale jarzmo obowiązków, jakie nakładają nowo 
stosunki i mąż nie z miłości wybrany, lecz poślu­
biony v/ braku innego. Wbrew oczekiwaniom przy­
wiązuje się jednak do małżonka i do przybranych 
dzieci. Mogłaby tedy być szczęśliwą i zadowoloną, 
gdyby nie uczucie, że się sprzedała, on zaś poślubił 
ją, clicąc córkom dać opiekę. Na tle uczucia psychi­
cznej zależności odżywają w Ellidzie dawne wspo­
mnienia tajemniczego człowieka, który mistycznym

obrzędem zaślubin z morzem, przykuł ją do siebie 
jakoby, odjechał, bo odjechać musiał, ale zapowie­
dział swój przyjazd i głosił, że ją  zabierze. Dręczy 
ją  przeczucie, że nieznajomy powróci i że ją zabie­
rze, a, pod wpływem tych myśli i niezadowolenia 
z teraźniejszości, której nie wybrała dobrowolnie, 
rodzi się mistycyzm. Mąż i otoczenie, a za niom i 
krytyka krakowska, traktują Ellidę jako nerwowo- 
chorą. W niej przecież jes t  tylko tęsknota za we­
wnętrznym ideałem, która przejawiła się w nostalgii 
morza. Wychowana nad morzem, przywykła do cza­
ru tego potężnego żywiołu, czuje się z nim związa­
ną i spokrewnioną, tak jak  mieszkaniec stepu z bez­
brzeżnym burzanem, albo góral z górskim krajobra­
zem. Potęgę mistyczną, która nad skołatanym i roz­
strojonym umysłem młodej kobiety, co raz większą 
uzyskuje jprzewagę, wcielił autor w potężny, ta je­
mniczy, wiecznie zmienny żywioł, który istotnie nad 
nerwami ludzkimi łatwo zapanować może.

Niezuajomy powraca. Ellida z sobą i z mę­
żem stacza ciężką walkę, z instyktową siłą porywu 
rwie się ku sympatyi lat dziecinnych, a z trzeźwo­
ścią wytrawnie rozumującego umysłu tłumaczy, dla­
czego związaną jes t  z mężem i z nieznajomym. 
Wangel wreszcie ustępuje, zrozpaczony wraca żonie 
wolność. Wtedy Ellida począwszy się niezależnym 
człowiekiem, który w wyborze nic potrzebuje się kie­
rować zewnętrznemi pętami, za popędem własnego 
instynktu, wybiera męża. Nieznajomy, który z daleka 
wydawał się jej ponętnym, przeraża ją, jak  widmo 
ponure, w chwili, gdy chciał się zbliżyć.

Motyw Nory pogłębiony został w “Oblubienicy 
morza", postaci głęboko odczutej przez autora i poe­
tycznie wykonanej przez artystkę.

Panią Krzyżanowską, jako kompozytorkę i wy­
konawczynię, miał sposobność Lwów ocenić. Obecnie 
gości nasza paryska rodaczka w Krakowie. Koncert 
jej, znakomity pod wzlędem muzykalnej treści, zgro­
madzi! niestety nader nieliczną publiczność, bo Kra­
ków jes t  zb y t  mały, aby w tym samym dniu zapeł­
nić salę koncertową i teatralną, a żegnano właśnie 
p. Siemaszkową. P. Krzyżanowska nie powinna się 
przecież uskarżać. Osoba jej wzbudziła, wśród kobiet 
zwłaszcza, prawdziwe zainteresowanie, czego dowo­
dem tłumne rauty, urządzano na jej cześć u p. By- 
liekicgo i w Czytelni dla kobiet, gdzie nie chciała, 
.niestety, dać się słyszeć.

Na przedstawienia,cli „Sybiru" teatr  pełny. Na­
zwisko Maskoffa przyciąga, a dramat robi scnsacyę. 
Przykro uderza jednak na scenie, najbardziej pol­
skiego miasta, mowa rosyjska i niczcm nieusprawie­
dliwiona gwara pól polska, pół moskiewska, której 
niewłaściwy akcent razi uszy tych, co język znają. 
Polowa publiczności zaś nie rozumie treści. J e s t  to 
tak dosłownie prawdziwem, że w scenach, których 
groza 'wzejmowala dreszczem, tych, co z Syberyą i 
z męczarniami katowanych wygnańców związani są 
nicią wspomnień, słyszałem śmiechy i to w krzesłach.

Zniesienie stempla nie pozostanie bez wpływu 
i na tutejsze pisma. Czas będzie wychodził dwa razy 
dziennie ale — od 1 lutego. Nic dziwnego, stare 
mózgi kombinują powoli, a krakowskiego autokratę 
pouczył dopiero ubytek abonamentów, że konieczną 
jes t  hojność. Zwinny Głos Narodu  wychodzi w dwóch 
wydaniach, ma zatem podwójną sposobność obrzucać 
śliną i jadem każdą myśl szlachetniejszą i niezale­
żną umysłową niezależność. Reforma  obniżyła pre­
numeratę.

OJ pierwszego kwietnia, a może nawet od 
marca wyrośnie prasie krakowskiej groźny współza­
wodnik w codziennym Naprzód ie. Jakże więc Czas 
nic mial szat rozdzierać na wieść o zniesieniu steńi- 
pla dziennikarskiego ? Socyaliści codzienne ze stań­
czykami walki toczyć będą, a jak  groźny to prze­
ciwnik, dowodzą fakta, iż ich Czerwona Latarnia  
w ciągu tygodnia rozeszła się w 10.000 egzemplarzy.

W redakeyi K rytyki zaszły zmiany, któro, jak 
widać z picr.vs7.ogo numeru, wyjdą pismu na dobre.

O  c z y ta n iu  ks ią że k .
Czytając książki, trzymamy je najczęściej w rę­

kach, zaś przed każdorazowem odwracaniem kartek, 
zwilżamy w ustach kończyny sal ca u prawej ręki. 
To czyni mniej więcej każdy z czytających. Jeżeli 
książki dostaną się do rąk osób zdrowych, wtedy 
udzielą się tym książkom, co najwyżej niezbyt szko­
dliwe wypociny rąk, lecz gdy dostaną się do rąk 
osób chorych, to w tym wypadku, ma się rzecz już 
całkiem odmiennie, albowiem zarazki różnorodnych, 
bywają przenoszone zapomocą rąk na książki, a na­
stępnie z nich do ust.

Czas wolny urozmaica się najprzyjemniej lektu­
rą ,  nic też dziwnego, że chorzy, a rekonwalescenci 
przedewszystk-iem, czytają tak chciwie. Osoby za­
możne, nabywają nowe książki w księgarniach 1 są 
bezpieczne, lecz mniej zamożne wypożyczają stare 
w autykwarniacli. W tym drugim wypadku, przecho­
dzą one przez ręce setek, a niekiedy i tysięcy osób 
zdrowych i chorych. Widzieliśmy niejednokrotnie, 
jak  to wyglądają książki nabyte w autykwarniacli, 
ile to brudu i tłuszczu jes t  na nich zewnątrz i we­
wnątrz, a przyczyną czego są głównie wypociny 
rąk, w których się 0110 znajdywały.

Ile to zarazków chorób gnieździ się w takich 
książkach; nic dziwnego, że wicie zdrowych osób 
z niewyjaśnionych powodów zapada w rozmaite cho­
roby, że rekonwalescenci, niekiedy tuż przed samem 
opuszczeniem łóżka, zucliorowują powtórnie. Byłoby

wskaznnem, ażeby oprawy książek w antykwami:)eh 
były od czasu do czasu zmieniano na nowe, ażeby 
przed każdorazowem wypożyczaniem książek świe­
żemu czytelnikowi, były one obwinięte w czysty pa-, 
pier. To wszystko jednak może nastąpić tylko pod 
energicznym wphwcm organów zdrowotności, przezi 
zarządzenie K.wizyi książek w autykwarniacli.

Swoją drogą czytelnicy książek starych powin-, 
ni wystrzegać si:> przy -odwracaniu kartek niehez-, 
piccznego zwyczaju zwilżania w ustach kończyn 
palców. TE. L.

5ieć kolei żelaznych
na całej kuli ziemskiej.

Prace techniczne postępują dziś z nadzwyczajną 
szybkością. Przekonywa nas o tom dosadnie .uauzwy-. 
•czajnio szybki rozwój kolei żelaznych na całej kuli' 
ziemskiej, a zarazem pojmujemy, dlaczego środki ko-' 
munikacyjne obecnie stanowią tak ważny czynnik, 
i wywierają taki olbrzymi wpływ na caią gospodarkę 
społeczną i wszystkie gałęzie wiedzy ludzkiej. Zaj-. 
miijące zestawienia statystyczne znajdujemy w piśmie. 
Yerordnungsblatt fiir Eisenbahnen und  Schiffuhrt, ro-. 
dagowanem przez austryackie ministerstwa kolei że-' 
laznyeli i handlu. Liczby statystyczne z tegoż pisma 
wyjęte, służą mi za podstawę do następującego ze­
stawienia:

Długość linii wszystkich kolei żelaznych na ca­
łej kuli ziemskiej wynosiła w dniu 1 stycznia 1838 
ro k u 1) 732.255 kilometrów. Nie zaliczone są tu tram­
waje, koleje fabryczne i tym podobne koleje, któie 
służą czysto lokalnym celom przemysłowym. Przy­
rost długości linii wynosił w czasie 18D3— 1897 r. 
00.862 km. czyli 8 ‘9 proc. Sieć kolei żelaznych pól 
nocnej i południowej Ameryki miała długość 880.000 
km., a zatem więcej jak  wszystkie linio kolei żela­
znych innych czterech części świata.

Pierwszorzędne miejsce co do długości kolei że­
laznych zajmują Stany Zjednoczono Ameryki półno­
cnej, bo długość ich wynosi 29G.745 km., potem na­
stępują Niemcy: 48.110 km., Rosya z posiadłościami 
azyatycldemi 45.000 km., Francya 41.415 km., W. 
Brytania i Irlandya 34.445 km., Austro-Węgry 33.GG8 
km., Kanada (ang. póhi. Ameryka) 2G.820 km., W lochy 
15.G-13 km., Republika Argentyńska i 5.172 km., inno 
kraje posiadają długość sieci kolei żelaznych poniżej 
ostatniej cyfry.

W porównaniu z małą rozległością swego ob­
szaru -do długości sieci kolei żelaznych, zajmuje Bel­
gia pierwsze miejsce, ponieważ na 100 km. kwadra­
towych przypada 20 km. kolei; potem następuje 
Saksonia 18’3 km., Niemcy 8'9 km., Ilolandya. i 
Szwajourya po 8 ‘8 km., Wirtembergia S’3 km,, b a ­
wary a 8'2 km., Prusy 8'1 km., i Francya 7'8 km.

Ze względu na zaludnienie w porównaniu do 
długości kolei żelaznych, zdaje się, że najrzadziej 
zaludniono kraje są najkorzystniej uposażone. I tak 
np. na 10.000 mieszkańców w południowej Australii 
wypada 84'3 km., w Stanach Oranii G3'8 km., 
w Kanadzie 51’8 km., w Nowej Zelandyi 49 8 km., 
w Nowei Fiindlandyi 43’3 km., a nawet w granicach 
Stanów Zjednoczonych północnej Ameryki są okolice, 
w których na 10.000 mieszkańców przypada do 
42'2 km. kolei żelaznych, gdy natomiast w Europie 
na tę samą liczbę mieszkańców przypada w Szwecyi 
2 0 5  kin., w Szwajcaryi 12 km., w Danii 11'1 km., 
we Francyi 10‘8 km., w Niemczech i Norwegii po 
9'2 km., w Belgii 9T km., a w Wielkiej Brytanii i 
Irlandyi tylko 8'5 km.

Następująca tabela przedstawia długość kolei 
żelaznych w krajach europejskich z początkiem 189S 
roku i liczbę kilometrów na 10.000 mieszkańców :

Dlusośćłcoloi 10 000
żelaznych . . • •

K r a j  w kilome- mi“ 'T
tracii. przypada km.

Niemcy . . . . 48.1 IG 9-2
Francya i Korsyka 41.342 10-8
Rosya europejska . 40.2G2 3-8
Wielka Brytania 1 Irlandya . 84.445 8-5
Austro-Węgry i Bośnia. 33.GG8 7-4
Wiochy i Sardynia 15.G43 5-0
Hiszpania . . . . 12.190 7 1
Szwccya . . . . 10.1G9 20'5
Belgia , 5.904 9-4
Szwajcarya . . . . 3 646 1 2 0
Ilolandya i Ks. Luksemburskie 3.129 GO
Rumunia . . . . 2.880 4-7
Turcya europejska, Bułgarya

i Rumeliu . 2.554 2-7
Dania . . . . 2.543 1L'1
Portugalia . . . . 2.358 4 0
Norwegia . 1.918 9'2
Grecy a . . . . 952 3 8
Serbia . . . . 507 2-5
Malta. Jersey i wyspa Man . 110 3 4

Razem 2G3.145 G-8
Ogólny przegląd:

Europa 2G2.125 kilometr.
Ameryka 380.3:84 V
Azy a 49.7G4
Afryka 15.948
Australia 23.014

Razem 732.255 kilomert*

0  Późniejsze liczby statystyczne niesąjeszczo zo­
stawione.
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Procentowy przyrost w 1SU7 r. w porównania 
z 1893 rokiem wynosi 8 '9% , a z 188G rokiem tyl­
ko 2'2°/o.

Na podstawie rocznych zamknięć rachunkowych 
zarządów kolei żelaznych dochodzimy, że inwestycyj­
ny kapitał kolei żelaznych na całej kuli ziemskiej 
wynosi 180.000,000.000 franków, z czego na Euro­
pę przypada 83.000.000.000 fr., czyli przeciętnie za 
kilometr po 310.000 fr. (włącznie z administracją, 
zakupnem gruntów, lokomotyw, wagonów i t. p.)

Na poszczególne państwa europejskie przypa­
dają następujące cy f ry :

Wielka Brytania 25.000,000,000 fr., to jes t  
około 720.000 za kilometr:

Francya 16.000,000,000 fr.. to jes t  około
390.000 fr. za k ilom etr:

Niemcy 14,000,000,000 fr.. to jest około 300-000 
fr. za kim.:

Rosya 9.000.000.000 fr., to jes t  około 250.000 
fr. za kim.;

Austro-Węgry 8.000,000.000 fr., to jes t  około
440.000 fr. za kilometr.

Nadzwyczajua różnica kosztów budowy za ki­
lometr angielskich kolei żelaznych w porównaniu 
z kosztami budowy na europejskim kontynencie, tłó- 
maczy się wielkimi kosztami wykupna gruntów, dro­
gą siłą roboczą i drogą administracyą, a częściowo 
też znaczną ceną drzewa, które przeważnie, jak  np. 
podkłady kolejowe, musiano sprowadzać z kontynen­
tu, lub Ameryki.

Wreszcie koszta rosną wskutek silniejszej bu­
dowy toru, bo przepisana większa odległość szyn 
zmusza do wykonywania łagodniejszych łuków i do 
budowy kosztownych konstrukcyi technicznych, a nie 
pozwala przystosować trasy kolejowej do terenu 
w sposób ekonomiczny. Wacław Kmepowski.

Ł  ®a!a s ą d o w e j.
Nowy Sącz, 16 stycznia 1900.

(Uwolnienie —  mimo przyznania  się).
Zajmującą ze wszech miar sprawę sądził try­

bunał tutejszy pod przewodnictwem radcy sądu k ra­
jowego Sitowskiego.

Naczelnik stacyi kolejowej w Stróżach Kazi­
mierz Jana  już od początku 1899 r. zauważył, że 
dochodziło do rąk jego przez dyrekcyę kolei pań­
stwowych w Krakowie bardzo wiele reklamacji z po­
wodu niedostarczonych, a przesłanych koleją •towa­
rów, również stwierdził, że z zaplombowanego wor­
ka korespondencyjnego, zawierającego różne akty 
urzędowe, reklamacyo i urgensa o załatwienie tych 
aktów, których ilość i odpowiednie ich oznaczenie 
spisane były na równocześnie w owym worku dołą­
czonym „Courszettlu“ ginęły od końca roku 1898, 
niektóre akty i urgensa na owym „ CourszeUel“ figu­
rujące, jako równocześnie przesiane, nadto plomba 
była rozluźnioną. Reklamował więc brakujące akty 
u dyrekcyi, a dla własnej kontroli notował ich liczby. 
Gdy dyrekcya krakowska nałożyła na niego grzywnę 
z uowodu nie załatwiania aktów i w odnośnej rezo- 
lucyi podała ich liczbę, wówczas sprawdził naczelnik 
stacyi ze swoich zapisków, że dyrekcya urgowała o 
to właśnie akty, których on nigdy nie otrzymał. Za­
rządzone wskutek tego dochodzenie wykryło, że 
sprawca nietylko z worka usuwał akty, ale nadto 
wymazywał gumą liczby onychże na „ Courszelilu" 
uwidocznione, oczywiście w tym celu, by ślad istnie-

nu.s onychże usunąć. Naczelnik stacyi sprawdził nad­
to, że brak aktów reklamacyjnych powtarzał się za­
wsze podczas urzędowania magazyniera kolejowego 
w Stróżach, Henryka Tokarza.

Okoliczność ta  w połączeniu z faktem, że na­
czelnik Jana  równocześnie otrzymał bezimienny list 
tej treści, że magazyuier Henryk Tokarz dopuszcza 
się w magazynie kradzieży, spowodowała go do uda­
nia się o interwcncyę żandarmeryi, która odbyła re- 
wizyę tak u Tokarza, jakoteż u jego żony Bronisła­
wy z Golusów Tokarzowoj we Wioiowsi. Skonfisko­
wano kilka nowych ubrań męskich i damskich, pewną 
ilość materyi sukiennej, 12 ręczników, naczynie por­
celanowe, oraz rożne drobiazgi j a k : moteczki jedwa­
biu, bawełny, trzy nowe harmonijki, kilka tuzinów 
guzików* szpilek itd. Rzeczy te oceniono na 57 zł.

Pociągnięty do odpowiedzialności Tokarz, z po­
czątku wypierał się popełnienia kradzieży, tłumacząc 
się, że ruchomości te znalezione, częściowo stanowią 
własność jego żony, są jej wyprawą, a częściowo, 
że je  nabył.

Gdy żona jego wprost sprzecznie z mężem ze­
znała, aresztował żandarm Tokarza, a wówczas tenże 
złożył przed żandarmem przyznanie, że wszystkie 
materye, oraz gotowe ubrania ukradł w magazynie 
kolejowym. Również i słuchany w sądzie, powtórzył 
obwiniony powyższe przyznanie, przy ponownem 
atoli przesłuchaniu, odwołał pierwotne swe przyzna­
nie i podał cały szereg świadków, mających stwier­
dzić, że rzeczy skonfiskowane kupił. Świadkowie tłu­
maczenia onegoż atoli nie poparli.

Co do swej żony, tłumaczył się oskarżony zgo­
dnie z mą, że ona o nabyciu tych rzeczy nie wie­
działa, jakkolwiek Bronisława Tokarzowa pierwotnie 
utrzymywała, że ruchomości te sama kupowała. Od­
wołanie zaś swego przyznania tłumaczył Tokarz tern, 
że idąc za radą żandarma, chciał areszt śledczy 
skrócić.

Na powyższej podstawie oskarżyła prokuratorya 
państwra Henryka Tokarza o zbrodnię kradzieży, a 
żonę jego Bronisławę o zbrodnię uczestnictwa w kra­
dzieży.

Odbyła się więc rozprawa główna, w której 
występował jako obrońca oskarżonych, dr. Goldham- 
mer z Tarnowa. Stan rzeczy powyż w akcie oskarże­
nia przedstawiony nie doznał zmiany, a sąd uwolnił 
oboje oskarżonych od oskarżenia, akceptując wywody 
obrońcy dra Goldhammera, że nie stwierdzono, że 
zakwestyonowane ruchomości rzeczywiście były ko­
leją przysłane, że ono w ogólności kiedykolwiek 
w Stróżach były, a głównie dla tego, że oskarżyciel 
publiczny nie dostarczył dowodu, że ruchomości te 
wogóle zostały skradzione.

Sąd nic mając ani poszkodowanych, ani faktu 
stwierdzonego, że ruchomości te były kiedykolwiek 
własnością innych osób, nie mógł polegać na sądo- 
wem przyznaniu się oskarżonego, bo przez to przed­
miotowa istota czynu, przedowszystkiem ustalić s;ę 
mająca, bynajmniej nie została wykazaną.

Wyrok ten w kolach prawniczych wywarł jak 
najlepsze wrażenie. Dawno bowiem zerwać się po­
winno było ze szablonem, że przyznanie jes t  koroną 
dowodów'. Przedowszystkiem musi istnieć czyn ka­
rygodny, a potem mówi się o dowodach; odwrotne 
wnioskowanie jes t  mylnom i tej zasadzie Trybunał, 
ferując wyrok uwalniający, dał wyraz.

S JepesE e h a n d lo w e .
Z targu pieniężnego.
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zlotu  len tu  10 0  2 5 , D iscon to  C m uum lit 1‘JS 7 5 ,  l.iinru  2 5 9 ‘2 5 ,  lio -  
cluin ier 205 '1 'J , llu r|ien er  205*50 , K olej O st|>roussen 8 9 1 0 ,  Kciej 
M iltelm ecr 99*20, Kolej IWoriUioiiul 135*— , Kolej llo u ry  1 1 3  90. 
Kenta w iosk a  94*30. 1’o liu in io w a  32*41, lUluwIm — *— , T urki 
122 0 0 , R enta h isz p . — *— . P ryw atn e  d y sk o n to  *— , Austr. renta  
p a p ier o w a  — *— . H ustieliradery 310*50 , Austr. b a n k n o ty  109*85, 
A lp in y  — *— , D e w iz y  nu W iedeń (d łu g ie ) 169*30, D e w i z y  nu 
W ie d e ń  (krótkie) 109*20, na  P aryż (krótkie) 80*50, r.a A m ster­
dam  1 0 8 .1 0 . n a  L on d yn  d łu g ie  20*31 i krótkie 20*42. S ła b sze .

E t l i d a p e s z t ,  2 0  s ty c zn ia . W czo r . g ie l. A ustr. k red . 750*60 , 
W ęg. bank kred. 74 0 * 5 0 , W ęg . buuk e s k o n to w y  504*— , W ęg . bank  
h ip o teczn y  462*— , W ęg . rontu k o ro n o w a  95*— , liiinanuirauia  
6 0 9 — , W ęg , 4 -p ro c . ren lu 98*70, W ęg. bank d la  przem . i lm ndln  
92*— , S ta a tsb a lin y  459*— , K oleje  u liczn o  600* — . K ol. p o łu d n io w a  
5C5*50,W 'ęg. p o ż . p rem iow a  160*25, A ustr. ren ta  k o ro n o w u  98*75  
liloktr. kol. u liczn e  340*— , G anz & C o. 35*20, S algoturjaaer  
638*— , Austr. z ło ta  le n ta  9 8 .5 0 . Alccye elelctr. 277*— .

E l * . l l l k ( n r i ,  20  s ty czn ia . W czo r a jsza  g ie łd a  w ieczo rn a  
K ie d y ły  234*20 , S taa tsb a lin y  137*— , b o m b u id y  27*70, A lpiny  
277*— , A n stryack a  renta p a p iero w a  99  3 0 , Austr. s io b rn a  renta  
9 9  0 5 , Austr. z ło ta  le n ta  100*30, W ęg iersk a  z ło ta  ren ta  98*95  
U u ion b an k i 1 5 4 — *, A k cye  eloklr. —-*— . K olej p ó ln .-zu ch . 118 .

U sp o so b ie n ie  s ła b sze .
B * a r j 4 ,  20  s ty czn ia . W czor  g ie łd a  Cred. fou cier  — .—  

4 p ro c .p o ży cz k a  rum u ńsk a  1890  r. 8 4 * — , G recka p o ż y c zk a  — *—  
proc. h iszp a ń sk ie  K xterieurs 67*05. U sp o so b ien ie  o h w .ejn e .

I S c r l i l l ,  2 0  s ty czn ia . W czo r . g ie łd a  w ieczó r . (N a ch b o erso )  
K red yty  234*50, S taa tsb a lin y  139*60 L om bardy 27*60, R osyjsk ie  
ban k n oty  (Itasa) 2 1 6  4 5 ,  R os. b an k n oty  (n lt.) — *— , D iscon to  
C om and it 193*75. U sp o so b ien ie  p rzy g n ęb io n e .

H a m b u r g ,  2 0  s ty czn ia . W czo ra jsz a  g ie łd a  w ieczo rn a . 
K redyty 2 3 4  3 0  L om bardy 27*75, S ta a lsb a h n y  136*50. Austr. 
z ło ta  le n ta  100*50. W ęg iersk a  z ło ta  le n ta  99*10. Srebro 80*75  
p ła c o n o  8 1 .2 5  żąd an o . Srebrna renta 98*80, W ło sk ie  9 4  6 5 . L osy  
z 6 0  r. 14 2  2 5 . U sp o so b ien ie  s ła b sze .

Targ zbożowy i towarowy.
R l l d a p e s z t ,  2 0  s ty c zn ia . P sz en ic a  na k w ie c ie ń  7*70 

do 7 * 7 1 , p s z e n ic a  na p a źd z iern ik  7*79 do  7 * 8 0 , ż y to  
na k w iec ień  6*41 do  0*43, o w ie s  na  k w iec ień  5*06 do  
5*07, k u k u ry d za  n a  m aj 4*95 do  4*90, rzepak  na  s ie r ­
p ień  1 9 0 0  r. 11*70 d o  11*80.

Wiedeń, 20 stycznia. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano;

Pszenica na wiosnę 7‘8'J do 7*83, żyto na 
wiosnę 6 ‘79 de 6'7G, owies na wiosnę 5*35 do 5"3G, 
kukurydza na maj czerwiec 5'26 do 5 24, rzepak 
na sierpień wrzesień 11*85 do 11*95.

Spirytus za 100 likt. 38*80 do 38*20. 
Wiedeń, 20 stycznia. Cukier surowy (za 100 

kilo) 25*95. Teud. stała. Nafta galic. niezmieniona. 
Spirytus 38*80.

P raga , 20 stycznia. Cukier. K, 25*— . 
Hasnburg, 20 stycznia. Kawa Rio loco ordyn. 

34 do 3G, prawdziwa ordyn. 37 do 39, dobra 40 
do 42, Santos Good na marzec 30*75, na maj 
37*50, na wrzesień 38*25, na grudzień 39*— .

Havre, 20 stycznia. Kawa Santos Good Ave- 
rage na styczeń 44*— , na maj 45*25.

gqra rrgg»iKCTn».̂ iHŁW!WBiuH«iam8HWC;»Hi»wi*i»giiiłiijiM______
Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

S  t  sł h  i  s  1 u  w  O s s o w s k i .

Kurs giełdy wiedeńskiej
Z dnia 19 stycznia 1900 r .  

u ło żo n y  p ro c e n to w o  w  w a lu c ie  k o ro n o w e j.

1 z łr . a. w . łu b  w  s re b rz e  =  . ,  2  k . — h.
1 r e ń s k i  m . k . =  « . • • 2  k. 10 h.
I „ w  z lo c ie  =  , * .  2 k . 40 h.
1 m a rk a  =  .  « • • • 1 k . 18 h ,
1 f ra n k  lu b  l i r  =** • .  .  . — k . 06 h.
i  f a n t  s z te r l .  =  . .  .  24 k . —  h .

K u rs  w s z y s tk ic h  e fe k tó w , z w y ją tk ie m  n o to w a n y c h  
, ,z a  s z tu k ę "  ro z m a ity c h  lo só w , j e s t  p o d a n y  z a  100 k o ro n  
n o m in a ln ie .  A by w a r to ś ć  w a lo ru  o b lic z y ć , p o trz e b a  n o to ­
w a n y  k u r s  p o m n o ży ć  je g o  w a r to ś c ią  n o m in a ln ą , a  i lo ­
czy n  p o d z ie l ić  p rz e z  100. P rz y  a k e y a c h  n ie p e łn o  w p ła c o ­
n y c h  n a le ż y  n ie w p ła c o n ą  k w o tę  o d lic z y ć .

Ogólny d łu g  yiiUNlua,
p łac ;)  ż ą d a j ą

R e n ta  p a p ie ro w a  • . • • « 99 .89  100-—
R e n ta  s r e b r n a  9D*5?> 99-75
L o sy  z  ro k u  1854 p o  250 z ł.  m k . 4°/o .  IGO-—  if>4*—•

„ 1860 p o  500 z i.  w a , S°/o • 137*—  138 —
n „ 1860 p o  100 z ł. 5°/q .  .  159 25  160.25
„ m 1864 po  100 z ł.  • • 200.50 201*50

H Ius p itń s iim  K ra jó w  w Rudzie państwa
reprezentowanych.

R e m a  z ło ta  w o l. od  p od . 4°/o z a  100 z ł. 98*90 99*05
R e i . t i  w o ln a  od  p o d . 4°/o z a  2u0 k o r . .  98*90 99*05
R e n ta  in w e s t.  a u s tr .  3V ^/o z a  2o0 k o r . .  86-80 87*—

OliHjiiicje K olejow e.
K o l. A rc y k s . A lb re c h ta  z a  100 z ł. 4°/o .
K o l, C e sa rz o w e j E lż b ie ty  w  z ło c ie  w o ln e  

od  p o d a tk u  z a  100 z ł.  4°/o 
K ol. C e s a rz a  F ra n c is z k a  J ó z e f a  z a  100 z ł.

5 ° / o ........................................
K ol. A rc y k s . R u d o lfa  w  w a l. k o r .  w o ln e  

od  p o d a tk u  z a  200 k o r .  4°/o . .
K o lej K a ro la  L u d w ik a  p o  200 z ł. m k. 

lo s te m p l. a k c y e )  5°/o * ,  j

O b lig ac je  itierwMiżeńMlwn (kolejowe).
K ol. A rc . A lb re c h ta  z a  300 z ł.  5°/o .

„ w  z lo c ie  z a  200 z ł. 5°/o .
K o l. b u k o w iń s k ie  lo k a l ,  z a  200 k o ro n4° /o ........................................
K ol. g a l. K a ro la  L u d w ik a  z a  200, loO z ł.

4 » / o ....................................................................
K o l. lw o w s k o -c z e rn .- ja s s k ie j  z  r. 189 4 za  

200 k o r .  4°;o .

98*20 98-80

96*80 97*60

128-80 124-40

98*— 98 GO

100*50 101-—

( k o l e j o w e ) .

112*50 313*50

96*40 9 7 * -

98*80 99*60

97*40 98*—

1 > I U £  i K i ó n i t n n  krajów  k oron y  w ę g ie r » k ie j«

W ę g . z ło la  i  c ii ta  za IGO zł. 4°/o .  ,
* „ „ w w al. kor. t u  200 ał,
M o b i. 4°/o . . . .
„ kor p .o io p . »4V»0/* 100 a

W ęg . til. o ( ii .  le g u l  idisy tu  100 z ł.  4 pr,
* p u żp ie iiiio w a  za  10» s l.  ,
» •  m zn  50 a l.  .  ,

I n n e  p u l i J i c z n e  p o f t j e z K i .
C ut. krnj. B u kow iny ■ r, 1803 lua. «a 

200 *1. k or . 4'Yo . . . .
B u k o w iń sk ie  obi p ro p liin cy jn e  Iuh. ba100 et. &■’/ « .........................
H alle , p o i .  kraj. n  r. 18711 aa 100 « l. 6°,'q 
( in iic . p o i .  kraj. a i*. IMHH aa 200 k or . 4‘Yo 
(4filie, o b lig . prop ln . & roku 1880 » n  lód  

* l .4 łY'i . . . . . .
R óżyczk a  p ie m io w n m . W ied niu  a r . 1874 
1'ożyczkn m ia sta  L w ow a a roku 1HD6 aa

100 a ł > 4 ' » / o i .............................................
ReiOa w ło sk a  aa  100 kor. 4°,o . ,
l '02yczUa b u łg a rsk a  a r. 1802 aa 100 al. 0"/«

I . i k t y  z i i M l i i n n c .  Oblig. hipot I

(za  10 0  z l .  N om .).
Austr. a a k ł. Wrerf. a iem . lo s .  w 00  lat 4 ,|>
B u k ow iń sk i aakł. kred . a iem . lo s. 5 l)/o .

lo s  4",O .
Cl»l. Ako. b an k  l»lp. 10n/o p rem . lo s .  O"/1®

„ m m lo s .  60 la t 4'/a'Vo .
,  (JO lat aa &HI

k o ro n  4"/u ........................................................
( la l. To w. kred. a iem . 4u/u loa . fili la t .

m „ 9  .  4"/o lo s .  41 bit ,
„ 4",u s ta re  .

„ v  m 9 4°,o aa 200 kor. ,
Banku k ra jo w eg o  «H« (Ja llcy l i L od om .

4V»°/o LI1/* lu t zw rotn e  
Banku k rn jow . lun. 57'/* lat a a 2 0 0  k or . 40/e 
B anku k ra jo w o g o  o liłlg . kom un. 2 em . (>“/«
Banku k ra jo w eg o  o b lig . k on ion . 11 em . 4*4 

la t en  20(1 Uor- 4 ,/a'Y«
B anku k r a jo w e g o  o b lig n e . kom un 4, em  

45-1 e t . ,  za  2<)0 kor. 4°/o . .  ,
Banku k rajów , ob i. k o l. lo s . ca 2(>0 kor. 4"/a 
A uhU . w ę g ie r sk . banku 4U‘/a lut lu s . 4 ’/*

z  p n t w e m  p i o r w s z o ń s lw w

za  100 7.1. nom .
K ul. Lwćw-Caer.-JnK sy ,a  r . 1884 aa 1160 

al. 4",ii m n iej lO"/o . . .
K ole i L w o w -tirern . z r. 1884 im 1100 a l. 4‘Ya 
( la l. k o l. lo k . w sch o d u , ba 100 a ł. 4'*/* 
g a ł,  W ęg . ko le i eu i. 1870 en 2 0 0  uf. O0/o 

„ 1H78 ca 2 0 0  c l.  ft«/a
 ̂ „ 1HH7 ca 2 0 0  i ł .  4 ‘*/o

, 98*70 98*85

94-95 95-15
99-8't 1 00*46

133*50 138.75
161*50 161-50
16J-5U 102.50

zfifci*

--------- — —

102-50
— ■—

94*— 94*50

97.50 98.30
103*75

91 .40 91.90—.
88 .20 b b ’80

lis ty  d ł u ż n e

9 6 .— 97. -
103.25 103.50
9 5 .— 1)5.40

109.— 110.—
98.— 98.60

9 1 .— 9 2 .—
94 75 95,25
95 25 95*75
94.50 9 5 .—
9 5 .— 95*50

9 9 .— 1 0 0 .—
95.50 90.50

100 50 100 85

100.— — —
90*50 _.__
95.— 9 6 .—
98.75 99.75

zeńntwA

88-20 88*80
96-20 96*90• ••— — • —

105*80 106*40
105*20 105*80
93.70 97*70

I tó żn e  lo* j.
a) L o s y  p r o c e n t o w e .  

A u s tr. z a k ł.  k r .  z .  u b l .  p r .  a r . 18HO U"/o
....................................

T o w . *og. im  l iu i in jn  100 c l. m k . 4'V« - 
U re g u lo w a n ie  D u n a ju  z 1870. 10 0 z ł. 5°/o 
W ę g . B a n k u  h ip . p o  IGO z ł. 4 %
P o ż y c z k a  m . T iy o s tu  160 a ł.  nile. 4 l/a*,,a 

„ in .  m 50  a ł.  4'Vo 
P o ż y c z k a  s e r i i .  p ro m . p o  100 f ra n k .  2 1/* 
T u ie c k ie  o b i .  p ie tu .  k u le j ,  po  400 f r .

b) L o s y  b e z p r o c e n t o w o ,  
litidniitsHHleftHkia (H nsU lcal fi a l ,  .  .
ZnUI. k red . d la  h, ł p . po Ku) » |.  .  .
C iu ry  40 a ł.  m b . . . . . .  
P u ż y u a k a  n i. I ii s b ru k o  20  a l.  ,  .
Losy n i. K ra k o w a  2 0  c l. ,  .  ,
C o zy cck a  n i. L u b ian y  20 •*!.% . .
O fon  40 a ł. .  . .  .  ,
Bul (Ty 40 c l. m k . . . .  .
C z e rw . lu ay Z n  a u n tr .  to w . 1(1 a t.  « .
C zerw  k rz y ż a  w ę g . io w . 0 z l. ,
Lo sy  fu n d . m u . R u d o lfa  40 z ł.  ,  .
H alina  40 z ł.  m k ...................................................
P o i H ii lc b u ig s k a  20  « ł. ,

„ ( łe n o is  4t) a ł-  m k . .
P o ż y c z k a  ra. S ta n is ła w o w a  20 
W H ldsteiiin  20 c l. m k . . . . .  
L o sy  k o m u n a ln e  m . W ie d jiia  z  Ib74  r .

237.50 239*50
23*1*— 235-50
34’>.— 3 5 5 .—
258-— 250* —
242.511 S 44.50
3 7 0 .— —

.— •
7 1 .- 7 3 .—

127,25 128-25

13.20 14*20
3'*4.— 396 —
1*28.— 129*—

65 .— 67.—
56.50 58*50
— . — — ■ -

130.— 134.—
129.50 131.—

43 50 44.25
2 1 . - ‘22 .56
5 5 .— 56  80

176*— 17 6  25
02*— 6 4 .—

171-50 173 50
120, — — • —
180. 188- —
3 .8 .7 5 3 90.75

Buko

A k c j e  p r z e d s i ę b i o r s t w  t r a u s p o i t o w y c ł i .  

k o l. lok . (ako. p ierw .) 2 0 0  a ł. :
400 k ....................................... 1C1-—

M „ (ako . a ak l.) 2()D c l . —
400 k....................................... 7 3 * - —

Role* p ó ln .-c e s . F e rd .  1DOO a ł. m k . =
2100 k .............................................................. 2<8 5 0 L>89. 0

m L w ów -C cern .-.ln ssy  20<ł c l. = 4 0 0  k. 139 — 139-50
w W H C bodii.-gallo .-lok. 206 z. =  40Ok. IW.— 1 6 0 , ,-

p ań stw ow ych  400 a ł. sr. = 4 8 0 l c . 134 — 134*60
m p ołud n iow o) 266 z. 5i»0 t. = 4 8 0 k. >)r _ — .—
• w ęg lu r . g n iło . 1. 260 c l. = 4 0 0 k. io&!— 106*—

A l k c j c  bu uków  (z a  szttikg).

H anka A n glo  nustr. lt!6 d .  .  .  • 124 — 1 14’00
P e se t,  banku liiind l. 566 » ł. .  . 281- — 282*—

23 4  25 — .—
W ęg. banku k red yt. 2 0 0  cl .  • • 1 S O - 186 75
Di*1.. wKiistr. to w . o s k . 5 0 0  ^1. .  . l U . - 1 4 5 .—
(la l, banku liip ot. 2 0 0  a ł, , , , I7G- — 179*—

„ „ dla handlu 1 |ir»en i. 2 0 0  d . — — — .—
Banku d la kraj. k oron n ych  206 a ł .  « 115*85 116*—

w A u ntro-w ęg. 6 0 0  a l. .  .  « 131.— 131.60
„ 7.w lązk . (Dnioiilm iik) 206 . — •— — . —

C nesk , banku artląck . 1 0 0  c ł. 130 — 131*—
7.cnnatAiiakA hanka tOO a ł. . 131 — 132 —

A U c y «  p rzed sięb io rstw  p ra o m y sio w y c li.

O a ile . k a rp a o . n a ft. lo w a ra . 566 kur. • 2 0 3 .— 204 —
A u str. T o w . górn ieu e  A iplne 1 (Ki a ł. , 276 — 277*25
fb a c k lo g o  T o w . że la  n .  praen i. 260 „ 6 1 4 .— 615 50
Hobodnlca 666 k o r ................................................ 376 — 7 7  —
T u reck ie  a u ra . ty to n iu  w. 2* *0 fr. per. u li. 120 V* 137.—
T rlfa il  tu w . kop. t tę g ln  76 a l.  .  . 300 — 302*—

W  2 1 1  XI t y .
D u k a t c e sa r s k i  .  .  ,  ’ .  . 11*44 11 02
Austr. w ę g . 8  g u ld . Błota m o n e ta .  •
20-fran k ów k a 19*19 19*03
2 6 - im ir k ó w k a ........................................................ 23*00 23*76
R ossy  jsk i p ó łlm p e ry a i  . . . . -
N ie m ie c k ie  b a n k n o ty  an 16U o ia ro k  . 118.20 118.35
W ło sk ie  b a n k n o ty  a a  160 H t ,  ,  . 89 60 89*80
li iih lo . .  .  •  •  # 2*54 V«5*>
8 o u v e re n y ,  * . .  .  • ,  , 24.22 24*30

• • 101*30
• • 95-30
• * 85.70
• , 100.89
• • 95-50
• 94.00
• • 216.80

84 00, 98.—

Berlin, duiii 19 stycznia:
Poau. lis ty  ca sta w n e  4 proc. B orys 0 — U  

.  a1, a proc. .  .
.  .  « U p ro o . Hery a 4 . ,

Poau . llety  ren to w e  4 proc. .  .  ,
8 '/< proo. . .

Poau . o b lfg a c y e  prow . U1/* proo. • a
R u b le  ( 1 0 0 ) .......................................................
Anstr. b a n k n o ty  (IGO) . ,  • ,
Listy ca sta w n o  Król. P o lsk . 4Va pruo. »

W arszawa, dnia 19 stycznia:
L isty  llk w ld a e . Król. Polwk. d a źs  .

» « » * drobne
Ros. P o i. Preiu . a roku 1804 .

. . .  •  J866
O iil. prom . BAtibu sz la c h e c k ieg o  .
L isty  aast. T o w . kred . a iem sk . d u je  

a a « ■ * drobne
m m m iasta  W arsaaw y s e r . VII. 
m m •  » proO-

Petersburg*, dniu 19 styczuia:

98.50
27*75

31S-—
275.—
2 1 8 .—

97.75

93.85

p o ży ca k a  proiu . a r. 1864 , , 310. -
.  ,  a r. 1860 2 5 8 . -

T ow . kred . a iem . Kr. polek . 98.20
r o sy jsk ie  .  . •
k ijo w sk ie  .  . • 95.?/*
w ileń sk ie  .  ,  , • 95.3/8
C h a rk o w sk ie . ,  ,  . • 90.«/i
ch era o ń sk ie  . . . . 1D0-—
b osarab .-tau ryd e . « « • 99.50

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. porękij,. — Z drukarni „Słowa Polskiegoa we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


